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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Jeszcze nie dziś, powtarza sobie. Nie, jeszcze nie dziś. Wkuchni – malutkiej eat-in kitchen (lodówka, kuchenka elektryczna, szafki zbyle jak przyczepionymi rozchwierutanymi drzwiczkami – wystarczy się odwrócić, azwisną bezsilnie, jak zmartwiała szczęka – iwszystko to odgrodzone niewysoką ścianką zlistewek, czymś nakształt szynkwasu – można przezeń prosto ztej wąskiej zagródki podawać dopokoju – pewnie, aczemu nie! – no, choćby poranną kawę albo, naobiad, pieczonego kurczaka, takiego jak ztelewizyjnej reklamy: złociście przyrumienionego, lśniącego odnabrzmiałych soków, zfiglarnie podgiętymi nóżkami, umieszczonego narozłożystych liściach sałaty; pieczony kurczak zawsze wygląda naszczęśliwszego niż żywy, wręcz jaśnieje cudnym, smagłym rumieńcem zradości, żezaraz zostanie zjedzony – można też podawać jakiś juice albo gin ztonikiem wwysokich, grubych szklankach, można zlodem, kostki tak śmiesznie postukują, kiedy się je nabiera, można ibez lodu, wogóle jest masa możliwości, tylko pod jednym warunkiem – ktoś musi siedzieć potamtej stronie tej cholernej przegrody, wktórej chyba zalęgły się mrówki, bopoblacie cochwilę pełznie coś, cowhigienicznym amerykańskim domu pełzać nie powinno, zresztą wnieamerykańskim tak samo – ktoś, komu cały ten kram powinnaś zuśmiechem gwiazdy filmowej podawać zkuchni, ale skoro nikt tam nie siedzi isiedzieć nie zamierza,to pozwoliłaś sobie wznieść naprzepierzeniu zaimprowizowany ogród zimowy zBogu ducha winnych doniczek – trzy tygodnie temu, kiedy się tutaj wprowadziłaś, były to: wspaniałe ciemnozielone kłębowisko całe wpomarańczowych kwiatach – raz, ijaskrawe korale błyszczących, jakby były zplastiku, czerwonych groszków nawysokich łodygach, zelegancko zwężającymi się liśćmi – dwa; teraz obie doniczki wyglądają, jakby przez te trzy tygodnie dzień wdzień podlewano je kwasem siarkowym – zamiast bujnego kłębowiska smętnie zwisa kilka pożółkłych listków onierówno opalonych brzegach, aniegdyś pękate czerwone korale coraz bardziej przypominają suszone owoce dzikiej róży, nie wiadomo pocoponabijane narude patyki – najśmieszniejsze, żewłaśnie nie zapominałaś, podlewałaś swój „ogród zimowy”, dbałaś oniego, jak uczył Wolter, jasne, chciałaś mieć coś żywego wtym kolejnym, diabli-wiedzą-którym zniekończącego-się-szeregu, tymczasowym domu, gdzie niezmywalny brud powszystkich poprzednich lokatorach wżarł się wkażdą szparę, tak żenawet nie próbowałaś go odmyć – ale podłe amerykańskie zielsko okazało się zbyt delikatne dla twojej depresji, która niezmieszana gęstniała wtych czterech ścianach, wzięło izdechło, czy je podlewałaś, czy nie – aty byś jeszcze chciała, żeby ludzie ztobą wytrzymywali!) – no więc wkuchni zdrwiąco głuchym bulgotem woda kapie dozlewu inie ma czym zagłuszyć tego dźwięku – nawet kasety nie włączysz, boprzenośny magnetofon też się zepsuł. A, prawda, jeszcze zaoknem, wąskim jak otwarte drzwi szafy, ciemnym otej porze („blindersów” nie spuszczasz, bonaprzeciwko itak jest tylko ślepa ściana), zasiatką naowady natrętnie brzęczy, jak daleki dzwonek telefonu, niewidoczny świerszcz, może wniej utknął – właśnie tak samo brzęczy ta myśl, może to wogóle ona brzęczy – aczemu nie teraz?... Nie już?... Na co masz czekać?...

Logicznie rzecz biorąc – nanic. Zupełnie nanic.

Pół paczki środków uspokajających plus żyletka  i: wybaczcie nieudany debiut. Starałam się naprawdę, słowo, ażeni cholery nie wyszło,to uczciwiej odrazu oddać karty – żaden teraz zemnie gracz, adalej będzie tylko bardziej dodupy: światełka wtunelu nie widać, asiły już nie te: młodość diabli wzięli.

Ajednak – nie, nie dziś.



Jeszcze poczekać. Obejrzeć ten film dokońca. Wprzeciwieństwie dotych, które puszczają wtutejszych public channels – gdy wchwili największego napięcia, zdreszczem mimowolnego lęku patrzysz, jak bohater mknie przez pusty tunel, gdzie zza rogu zamoment rzuci się nań straszliwy stwór, łapiesz się natym – tfu, dodiabła! – wszystko powinno dobrze się skończyć – jeszcze parę minut, bijatyka, kotłowanina, tarzanie się poziemi, istwór ryknie nieziemsko, ijakimś cudem rozpadnie się wpył, adzielny, tylko trochę stłamszony bohater, spowity dymem pożaru, łapiąc oddech, przytuli uratowaną Sharon Stone albo tę drugą lalunię, czarnulkę, jak jej tam – idopiero coprzeżyta groza wjednej chwili ujawni całą swoją śmieszność: znowu chłopcom zHollywood udało się, choćby nachwilę, oszukać widza! – wprzeciwieństwie dotych film, którego mimo wszystko nie odważasz się wyłączyć, nie musi skończyć się szczęśliwie. Ajednak wyłączyć – to byłoby niewybaczalne świństwo. Igłupota. I– dziecinada: nie odrobiłem lekcji, więc nie pójdę doszkoły. Nie, złotko („złociutka”, poprawia się ironicznie: tak mówił doniej ten facet, który chyba czuje się teraz jeszcze paskudniej niż ona, ale to już nie ma żadnego znaczenia) – nie, olać tego się nie da, musisz przejść to wszystko pokolei, awtedy się okaże, ile naprawdę jesteś warta. Poniatno?



„Zapisz słowa, zrobim tatuaż” – szorstko iprostacko podchwytuje odniej całkiem inna kobieta, cyniczka omanierach wyraźnie zalatujących kminą, jakby przywiezionych zpierdla, zdolna wrazie czego nawet kurwą rzucić: jeśli człowiek jako taki (każdy!) jest jednym wielkim więzieniem,to wcześniej ta żyleta naogół mieszkała wniej gdzieś wnajdalszej celi, rzadko wychodziła nazewnątrz, tylko gdy życie naprawdę przypierało domuru, aito jakby napokaz: „Zajeżdżą mnie” – cedziła przez zęby wchwilach rozdrażnienia, potrząsając głową inadrabiając jadowitym uśmiechem, albo trawiąc posmak kolejnej obrazy (atych ostatnio było ażzawiele!), zrozjarzonymi gniewem oczami opowiadała przyjaciołom: „Dziewuchę naposyłki chcą zemnie zrobić – atakiego!” – uderzała kantem dłoni wzgięcie zaciśniętej wpięść lewej ręki; wAmeryce ta zdzira spod celi nauczyła się kląć poangielsku, szczególnie dobrze udawało jej się Szszit! – koci syk zwygiętym włuk grzbietem, oraz pogardliwe O, kaman, giw mi e brejk! – raz kiedyś rąbnęła tym wtego faceta; wogóle, przy tym facecie właśnie, ta nastroszona jak wiedźma, zchorobliwie błyszczącymi oczyma izjakąś niewidoczną, ale wyczuwalną łagrową przeszłością, raz poraz wyrywała się napierwszy plan, zrozmachem tłukąc delikatne naczynia niespełnionych nadziei, ten facet wyzwalał ją, przywoływał dosiebie znajdalszej celi – ledwie żyleta usłyszała, wpierwszym starciu, tę jego brutalną intonację, gdy sieknął: „Powiedz ty mi, pokiego chuja tu jechałem, takich samych pierdół miałem usiebie potąd!” – radośnie rzuciła mu się naspotkanie, borozpoznała wnim partnera, wtym jednym byli partnerami – ijuż nie ustawała, rozpanoszyła się wtej nieznanej wcześniej wolności. „Wczoraj zacząłem lepić głowę” – zaczynał przy niej opowiadać koledze rzeźbiarzowi iżyleta wyrywała się doprzodu, gubiąc szpilki iguziki wniepowstrzymanym zachwycie słownej erupcji: „No jasne, ulep sobie głowę, kochanie, ulep – nie zaszkodzi!”. On ciemniał tak, jakby zamiast krwi napływał mu dotwarzy atrament, inachylał się dojej ucha: „Nie wkurwiaj mnie!” – awiedźma, wydmuchując dym, rechotała wewnątrz niej, poraz pierwszy oddawna wreszcie zczegoś zadowolonej: „Ejże, kochanie, gdzie twoje poczucie humoru?” – „Zostawiłem wtamtym mieszkaniu” – burczał; ztamtego mieszkania wynieśli się, dzięki Bogu, inajlepiej bybyło zapieczętować je ponich choćby napół roku, żeby wywietrzało morowe powietrze. „To skocz ponie – szczerzyła się wiedźma – zaczekam”. – „Oddałem klucz” – burczał, myśląc, żezamyka sprawę, ale się mylił: – „To ja oddałam klucz, aty miałeś drugi” – replikowała: szybka, lawinowa szermierka nakije, zaktórą obcy poprostu nie nadąży, nie, mówcie, cochcecie, ale dobrali się wkorcu maku! Ateraz – teraz, gdy ona, sponiewierana, wypalona przez nieszczęścia dożywego, zprzetrawionym naaceton, ale niepokonanym instynktem przetrwania (skąd to uciebie, nalitość boską?), powinna zapanować nad całym więzieniem, wziąć nasiebie odpowiedzialność zadalszy bieg jakiegokolwiek wnim życia, wydawać nawszystkie strony rozkazy: tu, odtych drzwi, wara, ate śmieci – won mi stąd wcholerę, atamten oddział przewietrzyć, teraz tam będzie muzeum, acoto zaszkarada się tu plącze iślini – no wynocha (ulep sobie głowę, kochanie, ulep!) – teraz zkolei oni, żyleta (no boprzecież żyleta!) usunęła się, rozmazała pojakiejś najdalszej ścianie, ani widu, ani słychu, ipowszystkich opustoszałych pomieszczeniach stojącego otworem więzienia rozchodzi się zupełnie inny, piskliwy głosik, trochę jak kwilenie niechrzczeńca: przemyka to tu,to tam nierównymi kroczkami, tup-tup-tup – istaje – iuderza omury, wciąż wtym samym miejscu, zakażdym razem coraz słabiej – iskowyczy, skowyczy, skowyczy biedna, niekochana, porzucona nadworcu dziewczynka, gotowa iść narączki dokażdego, kto powie: „Jestem twoim tatą”, ale kto coś takiego powie trzydziestoczteroletniej babie – tej właśnie dziewczynki sama wsobie nie kochasz, odwieku nastu lat starałaś się trzymać ją wnajgłębszej piwnicznej komórce, bez chleba iwody, żeby ani drgnęła – aona jakoś się jednak wycwaniła iocalała, ijak ją teraz uspokoisz – teraz, kiedy wygląda nato, żeoprócz niej innej ciebie nie ma, nie zostało?...



Wykończyłaś się, „złociutka”. Oj, wykończyłaś. Całkiem już odjeżdżasz – trzeci miesiąc nie ustaje drżenie mięśni, rano, kiedy się budzisz (ajeszcze teraz, kiedy budzisz się sama), pierwsze, coczujesz,to przyspieszone bicie serca, którego niczym nie dasię uspokoić; dobrze, żechociaż śpisz już bez pigułek ite straszne ataki suchych wymiotów, które napadały cię nocą, przypominają osobie conajwyżej, gdy przy myciu zębów zagłęboko wsuniesz szczoteczkę – krótkim przypływem nudności, nieświadomą pamięcią komórkową owłasnym tępym uleganiu natarczywym poleceniom, początkowo przynajmniej jeszcze podniecająco-namiętnie wyszeptanym, apokilku tygodniach już tylko suchym ikategorycznym: „Weź dobuzi... Głębiej... No, głębiej!” – sucha kasza wgardło drapie – ano właśnie – najpierw jeszcze próbowała jakoś się dogadać, wytłumaczyć, żeona też ma swoje potrzeby, inie tylko „tam”: oprócz organów płciowych nic cię więcej wemnie nie interesuje? I: jeśli miałeś jakieś plany nadzisiejszy wieczór,to nie zaszkodziłoby, gdybyś mi otym powiedział, zanim pójdę spać, zamiast siedzieć iskrobać swoje grafiki, iwogóle, wiesz, nie lubię sama się rozbierać... Dobra – obiecywał wesoło – jutro odegramy ci uwerturę! – ale jutro nigdy wkońcu nie nadeszło. Chodź domnie – ale wzięłam coś nasen – no to na„nim” zaśniesz. Boże, cozakoszmar. Czy można wogóle zrozumieć świat ludzi, którzy myślą oswoim organie płciowym wtrzeciej osobie? Kiedy ci mówią, aten facet tylko tak mówił: „Otwórz »ją«”, odrazu wszystkimi zmysłami przenosisz się nafotel ginekologiczny – boto nie „ona”,to ty się otwierasz – albo zamykasz: wtym przypadku – nagłucho. „Żebyś ty wiedziała, ile ja miałem kobiet! – iani razu tak nie było, żeby – źle, poprostu źle!”; jasne, tobie nie było, aim, czyś ty kiedy spytał? Ja też nie myślałam, żemoże tak być – tak źle, żebyś ty wiedział, słoneczko! Dlaczego gryziesz? – zdziwnym, szkliście martwym spojrzeniem spytał powszystkim, jednej zpierwszych waszych nocy, siedząc ipaląc wnogach łóżka – coto zaobyczaj? – tymczasem ty, rozłożona napoduszce, bezpieczna iuśmiechnięta, głaskałaś go pogłowie wyciągniętą stopą, miałaś cudowne nogi, wszystkie modelki odDiora iSaint-Laurenta zeswoimi tykami powinny nawidok takich nóg natychmiast rzucić się zmostu, ateraz już drugi miesiąc nie zdejmujesz spodni, botwoje łydki są jak mapa pocętkowana archipelagiem różnobarwnych, czerwonawych ibrunatnych, obłażących izłuszczonych plam – blizny, skaleczenia, oparzenia, naocznie przedstawiające dziewięciomiesięczną (tak, tak, dziewięciomiesięczną!!!) mad love, która zrodziła prawdziwe madness, awtedy tylko głaskałaś go stopą pogłowie, przepełniona czułością, słodka idiotka, ostry męski „jeżyk” przyjemnie drapał cię wpodeszwę – aon nagle sprytnie się wywinął, przygniótł ci nogę dołóżka: – To tak? Awięc chcesz gryźć? Ajeśli ja cię zechcę teraz podpalić,to cobędzie? – izobaczyłaś przystawioną dozgięcia pod kolanem zapalniczkę, izamiast ochłonąć, wzięta namuszkę pytającego spojrzenia, poraz pierwszy wtedy przechwyconego, niewzruszonego inie-ludzkiego: jakiegoś innego, złośliwego ibezrozumnego, nagranicy szyderczego grymasu, niespodziewanie ukazującego górne kły, spojrzenia, przed którym zawsze odtamtej pory broniłaś się śmiechem, trochę się tylko zdziwiłaś, jakoś nie dokońca przytomnie – dziwne, jak dalece jego obecność, niby dynamit, zagłuszała wtobie wszystkie, dotej pory wsumie nie najgorzej rozwinięte instynkty samoobrony, które wypływały dogóry brzuchami jak śnięte ryby – arzeką wstrząsały kolejne wybuchy.



Nie, przeczucia miałaś: przeczucia nigdy nie zawodzą,to tylko prąca doprzodu siła naszego „chcę!” zagłusza ich wołanie, nie daje usłyszeć. Odrazu pierwszego wieczoru, natamtym festiwalu artystycznym, naktórym wszystko się zaczęło – aon wtedy zmiejsca ruszył kutobie, jakby tylko naciebie czekał: „Pani Oksano, jestem Mykoła K., może pani miasto pokazać, może pojedziemy nazamek, mam samochód” – dosłynnego zamku było jakieś dziesięć minut spacerkiem pocichych, obsadzonych barokowymi cerkiewkami, brukowanych uliczkach, ty tani fircyku, pomyślałaś, przygryzając uśmiech, prowincjonalny frajerze, wychuchany Narcyzie – śnieżnobiały kołnierzyk pod swetrem, zadbane paznokcie (uartysty!), lekki, wsam raz, zapach dezodorantu – kocur zsiwym jeżem iszelmowskim zielonookim spojrzeniem, trochę znoszony, powyciągany artystyczny wdzięk, suche zmarszczki uśmiechu, pobrużdżone worki pod oczami – aty powiedziałaś – wspominał później, kiedy rozpoczął się proces tworzenia tej wspólnej mitologii, bez której nie przetrwa żadna para, zlegendą oZłotym Wieku fazy zakochania, zwłasnymi drobnymi obrzędami irytuałami – rozpoczął się izaraz ustał – powiedziałaś: „nadrzewo, facet” – no, powiedzmy, nie tak, araczej niezupełnie tak, ale nie byłaś zainteresowana, coprawda,to prawda – więc tym dziwniejszy był, wieczorem tego samego dnia, niespodziewany przebłysk jasnego, przenikliwego widzenia nawskroś, które, nie możesz narzekać, nigdy cię naostrych wirażach nie opuszczało, raczej ty je wkońcu tłumiłaś, nieraz, ito jak! – wieczorem, wkulminacyjnym momencie festiwalu, wgęstych oparach potu ialkoholu, wktóre zeszłaś zesceny poprzeczytaniu swojego kawałka – dwóch wierszy, dwóch diablo dobrych wierszy – prosto wpodchmielony szum zlewających się wjeden wszechobecny poblask żółtoplamych twarzy, awłaściwie ponad nim – trzymając się dźwięku własnego, nanic niezważającego, słowom tylko podległego głosu, publiczny orgazm, tak się to nazywa, ale bierze słuchaczy – zawsze iwszędzie, nawet jeśli słów nikt zacholerę nie rozumie, nawet wobcojęzycznym środowisku, poraz pierwszy odkryłaś to kiedyś naspędzie pisarzy wpewnym azjatyckim kraju, gdzie zgrzeczności poproszono cię oprzeczytanie czegoś wtwoim języku – you mean, it is not Russian? – izaczęłaś czytać, zurazy irozpaczy (powściekali się ztym swoim „Russian” już wtedy!) słuchając wyłącznie własnego tekstu, chowając się weń, jakbyś nocą wchodziła dooświetlonego domu izamykała zasobą drzwi, iwpół drogi nagle zdałaś sobie sprawę, żerozbrzmiewasz wdzwoniącej, osłupiałej ciszy: język, nieważne, żeniezrozumiały, naoczach publiczności zbierał się wokół ciebie wprzezroczystą, mieniąco-migotliwą, jakby zpłynnego szkła wytopioną kulę, wktórej, widzieli to, odprawiały się jakieś czary: coś żyło, pulsowało, prostowało się, wybuchało pęknięciami, wzbierało płomieniami iznów mętniało, jak powinno mętnieć szkło odzbyt bliskiego oddechu, zrozumiałaś – otulona, promienna ibezpieczna, wtedy właśnie powinnaś była zrozumieć, żetwój dom – język, który naprawdę porządnie zna może jeszcze zkilkaset osób nacałym świecie – zawsze jest ztobą, jak uślimaka, ainny, nieruchomy dom nie jest ci pisany, kobito, choćbyś nagłowie stanęła – potem wszyscy ci pucołowaci, łysi, czarni ikędzierzawi, wturbanach ibez, długo izewzruszeniem potrząsali twoją ręką, nie pozwalając ci, nawiasem mówiąc, pójść dołazienki (twój żołądek zdecydowanie odrzucał ich mdło-korzenną kuchnię ibuczał basem dokładnie wtedy, kiedy wypadało pięknie dziękować); odtamtej pory żadna widownia nie zbijała cię ztropu – nawet kryminaliści! – ekshibicjonizm czy nieekshibicjonizm – własny tekst bronił cię przed obelgami iponiżeniem, czytałaś tak, jak pisałaś – nagłos, prowadzona przez władczą muzykę wiersza, proces, który naogół odbywa się bez świadków, zwyjątkiem teatru – pewnie to właśnie tak porusza – ita festiwalowa masa też przycichła gdzieś wpołowie twojego występu – obiegła szklaną kulę izgodnie odetchnęła unisono, ikiedy wkońcu, odprężając się pobrawach, już nie naestradzie, ale nadole, wpółmroku, wjakimś zwartym przyjacielskim kółku: duszno, dym, ktoś nalewa, ktoś się śmieje, twarze migają pojedynczymi kadrami – wyciągałaś rękę czy to podającego ulgę papierosa, czy pokieliszek, ten facet namoment znalazł się obok, jakby niechcący się naciebie natknął – zkocio świecącymi wpółmroku oczami wzachwycie owionął wódczanym chuchem: „Byłaś ekstra!” – itak samo mimochodem, wprzelocie, spróbował uścisnąć ci rękę, przechwycić ją, sięgającą popapierosa (czy kieliszek) – zapamiętałaś to dlatego (bo kto wtedy nie ściskał ci ręki wtym rozgardiaszu!), żetym niezręcznym gestem, zderzającym się ztwoim – jakby człowiek zrozpędu wpakował się pod prąd – usłyszał milicyjny gwizdek – boleśnie wyłamał ci palec – igwizdek wtym momencie rzeczywiście zabrzmiał; impuls, błyskawicznie przemknęło ci przez głowę dziwne, jak nataki zwariowany moment, jasne itrzeźwe, dogłębne zrozumienie: jakby ktoś obcy spokojnie, dobitnie, pełnym zdaniem powiedział wtobie: Ten człowiek sprawi ci ból. Właśnie tak, dosłownie, ichodziło zpewnością nie owyłamany palec, codoskonale zrozumiałaś. Inatym właśnie rzecz polega, moja miła – żewszystko to odsamego początku wiedziałaś, nie, wiedziałaś jeszcze wcześniej: któregoś wieczoru, jakiś tydzień przed wyjazdem naten festiwal, napięte nerwy, zbolesnym pragnieniem, jak bywa tylko jesienią, wybiegające wświat – naspotkanie jego gasnących barw itajemniczych szelestów wzasypiających liściach – namierzyły fragment, którego wtedy nie pojęłaś idlatego nie dokończyłaś: Zadrżało świata wnętrze: krzyczał ktoś/ Wnoc imię moje, niczym natorturach/ Szeleścił gdzieś naganku liśćmi,/ Zasnąć nie mógł, miął poduszkę./ Uczyłam się nauki rozstań:/ Nauki odróżniania bólu chorób/ Odbólu, który stwarza (pisał ktoś/ Zalistem domnie list idarł,/ Nie kończąc zdania). Czekał ktoś/ Ode mnie gestu, lecz milczałam:/ Uczyłam się nauki rozstań – no ispełniło się codojoty: ucz się teraz, ucz „nauki rozstań” – zżyciem, zesobą, zdarem swoim nieszczęsnym, który teraz już nie wiadomo czy zdołasz unieść – jeśli dotej pory ani razu nie wycisnęłaś tej sztangi napełną wysokość. Ajaj, dupa blada...



No ale niechby kto wkońcu wyjaśnił: pokiego diabła było przychodzić naświat jako kobieta (wdodatku naUkrainie!) – ztą kurewską zależnością, wmontowaną wciało jak bomba zopóźnionym zapłonem, ztą niesamodzielnością, zpotrzebą przetapiania się nawilgotną, rozciapcianą glinę, wtłoczoną wglebę (nadole, zawsze lubiła nadole, rozciągnięta nawznak: tylko wtedy ostatecznie pozbywała się siebie, łączyła rytm swoich komórek zpromienistym pulsowaniem przestrzeni świata – ztym facetem ani razu nie było nic takiego; gdy tylko, zdawało się, zaczynała dochodzić, on, nie zatrzymując się, budził ją zgóry ostro wytchniętym: „No, tu bysię pułk wojska przydał!” – to śmieszyło, ale nic więcej: „Coto zateksty?” – obrażała się: nie osłowa, oobojętność tonu. – „Głupia, przecież to komplement! – wogóle powinnaś zdwoma facetami spróbować, dopiero miałabyś odlot!” – całkiem możliwe, żemiałabyś odlot, nie bez powodu przecież lubiłam wmiłosnych grach ugryźć, wpić się ustami wpalec albo ramię, zaciągnąć się dozamroczenia dogłębnym pocałunkiem; prostytutką świątynną – oto kim musiałam być wpoprzednim wcieleniu, ale wtym – wtym życiu, serdeńko, wcale nie jest mi wszystko jedno, zkim jestem: pamiętam, kiedyś wnowojorskim metrze, gdzie siedziałam pouszy zatopiona wnajnowszej powieści Toni Morrison, ktoś klapnął obok nasiedzenie, całym ciałem przyciskając mnie dometalowej poręczy – inatychmiast przepalił mnie czysty niby wysoki muzyczny ton, tak potężny erotyczny zew, żeciało zareagowało nabrzmiewającą żądzą, napęczniało odśrodka jak wiosenne drzewo; równocześnie dotarło domnie, żetamten mężczyzna – kimkolwiek był – nawisał nade mną już odiluś stacji igdybyśmy nie byli ludźmi, powinniśmy już teraz kochać się wprost natej zaplutej podłodze, bogdy się kochasz naprawdę,to łączysz się nie zpartnerem, onie – ale zrozpędzoną, anonimową siłą, która swoimi prądami przeszywa wszystko, cożyje, podłączasz się doniej, bynakilka sekund – a-ach! – katapultować się wwibrującą ognistymi konturami czerń bez nazwy, bez granic, natym opierają się wszystkie pogańskie kulty,to tylko chrześcijaństwo przypisało owo połączenie władaniu Czarnego Boga, zamurowując człowiekowi wszystkie wyjścia zsiebie, oprócz jednego – górą, ale wnaszej epoce, mimo żewzasadzie jest postchrześcijańska, odcięto już drogę powrotną doorgiastycznego święta powszechnej jedności: my, każdy zosobna, jesteśmy beznadziejnie zarażeni przeklętą świadomością ciężaru iszczelnych granic własnego „ja” idlatego zwycięsko czysty, donośny iwysoki muzyczny ton wyłączył się izgasł wmoim ciele, gdy tylko ten facet zprawej się odezwał: jakąś stację dalej zniesamowitym akcentem spytał, coczytam, uczę się czy co? studentka? – wtedy poraz pierwszy naniego spojrzałam – był to młody, koło trzydziestki, niewysoki, ale krzepki, jakby wytopiony zjednego kawałka „spic”, jego piękne migdałowe ślepia zaciągnęła pożądliwa szarawa mgiełka; tak patrzyły namnie, każdy zza krat własnego życia, setki mężczyzn różnych nacji ikolorów skóry; można wyskoczyć nachwilę, ale czego nie można – to wyjść nazawsze. Pardon me? – zapytałam tym umyślnie ostrym tonem, którym odtrąca się natrętów, iten Juan czy Pablo, czy Pedro odrazu pojął, żeto wszystko, koniec, wyłączono kontakt – „nie, nic”, burknął icoś jeszcze mruczał pod nosem, już poswojemu, potężny, zwierzęcy zew jego ciała zwiądł, opadł, zaczął szybciutko dogasać; obok mnie siedział najzwyklejszy natręt-emigrant, zresztą niebawem wstał iruszył – czy dowyjścia, czy gdzie indziej, nawet nie spojrzałam, wróciłam doksiążki: osoba, ledwie wysunęła się napierwszy plan, odczarowała płeć. Może naprawdę jedyne wyjście ztego więzienia to wymykać się wieczorami, ztwarzą schowaną wkapturze płaszcza, wsiadać doprzejeżdżających samochodów, nie podając imienia, ręka kierowcy nakolanie, niski, ochrypły śmiech, gorączkowy szelest zbędnego ubrania, nie trzeba włączać światła, nie trzeba otwierać oczu, słuchać tylko dudnienia krwi, męskiej partii perkusji iswojego czy już nie-swojego otwierania-rozstępowania się, ale się fajnie otwierasz, no! no! jeszcze! – ale wszyscy oni chcą rozmawiać, chcą siorbnąć, rozmazując ślinę ispermę, choć łyczek ciebie: acoczytasz, adokąd jedziesz, aczy masz męża, trzeba wymyślać legendę; Kak was zowut – Irina, było, raz było itak, skończyło się mocnym, ażżelazistym wsmaku pocałunkiem wbramie, wywinęła się, uciekła, śmiejąc się dosiebie, wszyscy oni muszą zwyciężać, wtym cały problem, szczerze, uczciwie brać idawać, jak dwutlenek-węgla-chlorofil-tlen, nie umieją, iten facet, który teraz dogorywa gdzieś wpensylwańskiej puszczy nałasce amerykańskich braci Ukraińców, bez centa przy duszy ibez słowa poangielsku [a miał czas się poduczyć, bałwan jeden!] – ależ się wtedy rzucił, szarpnął głową dogóry jak koń podcięty batem, gdy posadziłaś go przy kawiarnianym stoliku ispróbowałaś, przywołując całą swoją cierpliwość, wnieść choć odrobinę terapeutycznej jasności wtę wspólną duchową icielesną chorobę – wszystko to prawda, kochanie, ito, żecię już nie kocham,to też prawda: „Aco– kliknął ostrzem dogóry, jak nóż sprężynowy – myślisz, żejesteś taka pobieditielnica?” – chyba tak już zostałaś, siedząc zrozdziawionymi ustami: Mykoła, czy myśmy się bawili wprzeciąganie liny?... „Wiesz co– iznowu to złowieszcze, zamarłe spojrzenie, jakby coś innego patrzyło przez jego oczy wostrych konturach poczerwieniałych powiek, jak przez rozcięcia wmasce – gdybyś była facetem, tobym ci przyłożył!”. To bardzo miło ztwojej strony, kochanie, sama czasem strasznie żałuję, żenie jestem facetem). Jesteś kobietą. To twoja granica./ Jak srebrna błystka śpi twój księżyc./ Jak szczyptą ziół nakońcu noża/ Twoją krew zaprawiono zależnością – mruczała dosiebie podczas tamtych strasznych zimowych miesięcy, inaczej strasznych niż te jesienne: połowa stycznia, luty, marzec – żadnych wieści iżadnej możliwości, żeby się czegokolwiek dowiedzieć – przez Atlantyk, zCambridge – zukraińskiego prowincjonalnego miasteczka, zopalanej drwami pracowni nastrychu opuszczonego domu bez adresu itelefonu, bez kibla iciepłej wody, ledwie zgołą żarówką naskręconym sznurze pod sufitem, zpętem kiełbasy ipuszką rozpuszczalnej kawy naumazanym farbami niskim stoliku: chcesz kanapkę? o, mam ipomidorka, chcesz? Boże, żyje chłop jak bezpański pies, siedzi doszóstej rano, zza sztalug pilnując przez okno tego swojego wycackanego automobilu – trzymanego pod chmurką! – jak się ma dwadzieścia pięć, no, trzydzieści lat,to jeszcze można coś takiego wytrzymać, zwierzęca energia napędza, ale jak się ma czterdziestkę! Tymczasem wjej domu wCambridge, przemierzanym bezmyślnym krokiem zkąta wkąt – oddrzwi wejściowych przez pokój dokuchni izpowrotem (praca, dla której przyjechała doStanów, leciała jej zrąk, rozpadała się niby niedbale zbudowany domek zkart) – coś niepojętego działo się ztelefonem: raz poraz wyrywały ją oświcie zesnu dziwaczne dzwonki, zrywała się, łapała słuchawkę: „Halo!” –  gdzieś daleko namilczącej linii wycie wściekłego wichru igłuchy szum oceanu, przez kilka sekund nieprzytulna, bezludna przestrzeń nad północną półkulą dawała jej osobie znać, jakby naprawdę tam „ktoś krzyczał wnoc jej imię, jak wmęce” – inie mógł się dowołać, poczym niemy sygnał urywał się: podwodną zielenią migotały oczka przycisków nasłuchawce izgłośniczka wylewało się bezduszne buczenie – o, wam obojgu wystarczyłoby mocy, żeby zablokować wszystkie linie telefoniczne nad Atlantykiem, ta wściekła, głodna życia moc kipiała zjego obrazów itwoich wierszy, rozpoznałaś ją odrazu, jak tylko znalazłaś się wjego pracowni i, wsadziwszy nanos okulary ogrubych szkłach, stanęłaś przed płótnami, aon tak samo musiał rozpoznać twoją moc – moc, która wte zimowe miesiące, tak nagle idoszczętnie zepchnięta zeswojej dopiero coodnalezionej orbity (bo byłaś przecież kobietą, kobietą, dostu tysięcy diabłów: wiotką rośliną, która bez prostej podpory, choćby nawet wyobrażonej – bez konkretnej twarzy żywej miłości – opadała imarniała, tracąc wszelką chęć dodążenia wgórę: każdy wiersz był pięknym bękartem pojakimś księciu zgwiazdką naczole, gwiazdka zazwyczaj potem gasła, awiersz zostawał) – rzucona napastwę losu, ta siła rozrywała cię odwewnątrz, wściekle drapała ściany twojej istoty iszamotała się wrozpaczliwym zagubieniu. I raptem znów zaprogiem atak płaczu/ Dolampy wycia chęć, gdy spadam wciemność/ Iściany chyba będę gryźć zrozpaczy,/ Boteraz już naciebie czekam nadaremno – dopóki, pewnego marcowego dnia, nie ścisnęła jej wdołku dręczącą myśl, żeumarł, ot, poprostu, wziął iumarł, „kopnął wkalendarz”, tak jak chciał (przyznał się jej dotego niemal nasamym początku, zkrzywym uśmieszkiem rozpędzając samochód, jak samolot napasie startowym, pośród nocy nadrodze zamiastem, imokre latarnie wdrobnych igiełkach srebrzystej otoczki, iczarny tłusty błysk mijanych kałuż – wszystko zlało się, ławą rzuciło naspotkanie, zapierając dech, sto, sto dwadzieścia, sto czterdzieści, sto... sto sześćdziesiąt? – nie boisz się? nie chciałabyś kopnąć wkalendarz? – nie, nie boję się, nie było wemnie prawdziwego strachu inawet teraz tak naprawdę nie ma – dziwne, właściwie niezrozumiałe, dotego, jeśli wziąć pod uwagę całe moje, pożal się Boże, katorżnicze życie, które nie bez powodu zaczęło się przy narodzinach śmiercią kliniczną, mama wspominała, żejuż initka kału zwisała zpupki, iciałko posiniało: duszyczka wysunęła nos naświat istchórzyła – oj, nie, puśćcie mnie zpowrotem! – ale ją, dzięki Bogu, docucono, askoro tak,to cóż, są rzeczy straszniejsze niż śmierć, ija je znam, tyle żetego strachu – zwodniczego iciemnego, rzucającej czar, przyciągającej fascynacji zgubą, która jest wnim iktórą czasem dostrzegałam winnych – nie ma wemnie ikropka, dlatego właśnie patrzył namnie ziskrami nieukrywanego zachwytu woczach, nawet gdy było już powszystkim: „Odważna zciebie kobieta!” iten „kalendarz” przeskoczył wtedy koło mnie, ale mnie nie nastraszył) – ale ta myśl – żeumarł, żete zagadkowe telefony rzeczywiście są odniego „ztamtego świata”, coznaczy, żejej miłość go nie uchroniła, żeona sama, sama, narcystyczna egoistka, przez dumę swoją głupią, tanią pychę, próżne zarozumialstwo, popchnęła go wten „kalendarz”, ajakże, księżniczka się znalazła: ach tak? no to cóż, wtakim razie jadę – wiadomo, Ameryka to the land of opportunities, pół Europy, nie naszej pieprzonej, tylko najprawdziwszej, odBrytanii doWłoch, tam się ludzie wyrywają, forsa, kariera (wino, kobiety iśpiew – odpowiadał ironicznym echem), aUkraina co, Ukraina jest jak Kronos, który chrupie własne dzieci zrączkami inóżkami, no ico, mam tak siedzieć, ażkopnę wkalendarz albo dziadziuśkowie zemigracji, kiedy mi stuknie klimakterium, dadzą nagrodę Antonowiczów? – ach Bożeż ty mój, cóż to wszystko, docholery, jest warte, jeśli umarł, co, co, cosię znim stało?! – ta myśl była tak nieznośna, żewyskoczyła natylny ganek, podniosła twarz domigoczącego, szybko ciemniejącego nieba Cambridge wplamach chmurzastego gwaszu, chłonąc zlepionymi odzasiedzenia ipapierosów płucami ledwo odczuwalny powiew oceanu, izaczęła się modlić – tak jak wcześniej modliła się tylko dwa razy, raz zaojca, który dogorywał wszpitalu poniepotrzebnej już operacji, godzinami wijąc się zestrzelającego poprzerzutach bólu (anarkotyków jeszcze nie dali) – aby Bóg dał mu szybki koniec, idrugi raz, wstyd wspominać, zaniepodległość, wtedy, dwudziestego czwartego sierpnia dziewięćdziesiątego pierwszego roku, gdy owszystkim decydowały godziny, jak to zazwyczaj bywa wżyciu ludzi inarodów: Boże, prosiła, drżąc, dopomóż – nie zewzględu nanas, bośmy niegodni, ale nawszystkich poległych naszych, niepoliczonych – iobydwie modlitwy zostały wysłuchane, takie modlitwy zawsze docierają doadresata, ateraz błagała: Boże, zrób tak, żeby on żył – niechby omnie zapomniał, niechby wrócił dożony, niechby mnie zdradzał zkim popadnie – nie muszę go mieć zamęża inic odniego nie chcę, jeśli taka wola Twoja, Panie, będę kochać innego, innemu rodzić dzieci, tylko, oBoże, niech on żyje. Ibędzie zdrowy. Iszczęśliwy. Tylko tyle, Boże. Tylko tyle.
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